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A n d rzej ^  itow ski

P i e w  c £ r z e c z
w z ę , a r f t z o n v c H  i  n i e r o z s ą d n y c h

uia ich równie grzeczn ie jak am- 
oasadora cudroziemskiego, rrzy  
)ołożeniu nacisku na słowie ,.cu- 
Izoziem ski". Tak ów antyrasista 
n  kw estji żydowskiej zgadza się z 
Hitlerem.

PO D  S Z T A N D A R E M  
F 4R AD O K SU

N ie zrozum ieją Chestertuiia lu­
dzie, którzy uw ięzili swe głowy w 
chomącie partv jn e j doktryny, ani 
ludzie, którzy jak kuglarze żonglu­
ją doktrynami, dorabiając teorie 
do praktyki. D la pierwszych jest 
nieobliczalny, dla drugich nudny. 
Oskarżają go. że operu je z upodn- 
oamem paradoksam*-. To prawda, 
ale nie są to paradoksy na wzór 
baniek mydlanych błyszczących 
tęczowo a pustych ; Chesterton 
walczy z pozornemi prawdami, z 
logiką, opartą no komunałach a 
ukazuje ukryty głęboko sens rze-

E0

czy pozornie niedorzecznych. N ic 
nie charakteryzuje lepie i zmarłe­
go pisarza, niż tytuł jednej z jego 
książek: ..Pochwała niedorzeczno­
ści, pokory, romansu brukowego i 
innych rzeczy wzgardzonych". U- 
kaztije nam św iat wyprany z fa ł­
szu, który jak  pył i brud przy­
ćmił jego  naturalne kolory. D la­
tego- świat Chestertona ir.ieni się 
wszyst k it mi barwami, dlatego jest 
radosny i p iękn y*).

s) Trzy czwarte tu órczości Chester- 
tona jest, niestety, niedostępne dla tych 
Polanów, którzy nie znaja angielskie­
go. Przetłumaczenie "a polski przynaj­
mniej takich dziel, Jak „Ortodoksja”, 
„Heretycy", życiorysy św. Franciszka 
i św. Tomasza, biograf ja Coobeta, 
„Nowa irrozokma” , „Człowiek W iecz­
ny”. ,W czem tkwią błędy świata” . 
„Zmartwychwstanie Rzymu" jest rze­
czą niezmiernie ważną, a obowiązek 
ten Ciąży Drzedewszcstkiem na księ­
garni Święte go Wojciecha, awangar­
dzie m"śli katol:ck:ej w Polsce.
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N i e  n a t ę ż y  ż q d a ć  „ j e d n e j  ł u b y  p a s ł y  d o  z a ­
l e c z  w y r a ź n i e  p a s tw  C h l o r o d o n t .

i o z ą b ó w  niedośc ign ione j  jakośc i  dla doros łych i dz iec i
□ wcłziwość pasty gwarantuje czerwona głowa Iwa na opakowaniu. 

W ytgczno sprzedaż* Miraculum, Kraków

Waidiefi II^saK
na wysławia jubileuszowej w Jfirnec e

Pod protektoratem P. Prezyden 
ia R. P- zorganizowano -wielką 
wystawę jubileuszową W ojciecha 
Kossaka z okazji 60-lecia jego 
pracy malarskiej. Prezydjum  ko­
mitetu honorowego stanow ili: J. 
Em. ks. Kardynał Rakowski, Ge­
neralny Inspektor Sił Zbrojnych 
gen. E dw ard  Śmigły Rydz i pre­
zes Rady M in istrów  gen. Sławoj 
Składkowski.

W czoraj uroczystego otwarcia

wystawy dokonał p. gen. Rydz 
Śmigły.

W ystawa rozm ieszczona jest 
we wszystk;ch górnych salach Za 
chęty, stanowi przegląd działalno 
ści m istrza z 60 lat jego  sławnej 
twórczości artystycznej N a jw ięk  
szą uwagę zwracają znane obra­
zy w ielkiego batalisty polskiego 
„O lszynka", „Sam ossierra", „B e­
rezyna" i tyle innych.

W ystaw a obejm uje 173 dzieła-

! <ia e k r a n a c h

r.ia ich równie grzeczn ie jak am­
basadora cudzoziemskiego, rrzy  
położeniu nacisku na słowie „cu ­
dzoziemski". Tak ów antyrasista 
w  kw estji żydowskiej zgadza się z 
H 'tlerem .

PO D  S Z T A N D A R E M  
P A R A D O K S U

N ie zrozum ieją Chestertuna lu­
dzie, którzy uw ięzili swe głowy w 
chomącie party jnej doktryny, ani 
ludzie, którzy 1ak kuglarze żonglu­
ją  doktrynami, dorabiając teorje 
do praktyki. D la pierwszych jest 
nieobliczalny, dla drugich nudny. 
Oskarżają go. że operu je z upodo­
baniem paradoksami. To prawda, 
ale me są to paradoKsy na wzó** 
baniek mydlanych błyszczących 
tęczowo a pustych ; Chesterton 
w alczy z pozornymi prawdami, z 
logiką, opartą no komunałach a 
ukazuje ukryte głęboko sens rze-

czv pozornie niedorzecznych. N ic 
nie charakteryzuje lepie i zmarłe­
go pisarza, niż tytuł jednej z jego 
książek: ..Pochwała niedorzeczno­
ści, pokory, romansu brukowego i 
innych rzeczy wzgardzonych". U- 
kaztje nam św iat -wyprany z fa ł­
szu, który jak  pył i brud orzy- 
ćmił jego  naturalne kolory. D la­
tego- świat Chestertona m.eni się 
wszystkiem i barwami, dlatego jest 
radosny i p iękn y*).

s) Trzy czwarte twórczości Chester­
tona jest, niestety, niedostępne dla tych 
Polasów którzy nie znaja angielskie­
go. Przetłumaczenie na polski przynaj­
mniej tanich dziel, Jak „Ortodoksja”, 
„Heretycy", życiorysy św. Franciszka 
i św. Tomasza, biografja Coobeta, 
„Nowa iernzoFma” , „Czloi lek W iecz­
ny”. ,W c.rem tkwin biedy świata” . 
„Zmartwychwstanie Rzymu" jest rze­
czą niezmiernie ważną, a obowiązek 
ten Ciąży przedewszystkiem na księ­
garni Świętego Wojciech,-,, awangar­
dzie myśli katol:ck:ej w Polsce.
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N i e  n a t ę ż y  ż q d a ć  „ j e d n e j  ł u b y  p a s ł y  d o  i  ę -  
l e e z  w y r a ź n i e  p a s tw  C h l o r o d o n t .

pawta do z ą b ó w  niedośc ign ione j  jakośc i  dlo doros łych  i dz iec i
Prawdziwość pasły gwarantuje czerwona głowa Iwa na opakowaniu. 

W ytgczno sprzedaż* Miraculum, Kraków

J O W IA L N Y  M IESZCZUCH  
I  R E W O LU C JO N IS TA

W  1927 roku w arszaw iacy m ieli 
okazję w idyw ać codzień przez pa­
rę tygodni starszego pana, który 
zwykle wychodził z Hotelu Euro­
pejskiego i szedł ulicami, rozg lą­
dając się ciekaw.e rak jak  to czy 
nią turyści, W  nalanej, czerwona­
w ej tw arzy  oczy tkwiły jak  ro­
dzynki w  cieście, a jasne konopie 
wąsów ocien ia ły  dobroduszne i jo 
w ialne usta, które —  w idać to by­
ło odrazu —  służyły w łaścicie lo­
w i n ietylko do rozm owy i tubal­
nego śmieenu, ale i do szczodre­
go zaopatrywania zażywnego 
brzucha w  baraninę, pudd;ng i 
porter, owe ultraangielskie przy­
smaki. Bo GMbert Keith Chester­
ton był czystej krw i anglosasem. 
N ie  Walijczykiem , jak L 'oyd  Geor 
ge, nie szkotem jak  Macdonald, 
Macaulay, W a lter Scott, p ie Ir­
landczykiem jak Bernard Shaw 
lub Sw ift. N ie  m ial również w ży­
łach francusko - normandzkiej 
krw i arystokratów, ów- miesz­
czuch z dziada - pradziada, dum­
ny ze swego m ieszczaństwa (m ar­
ksiści pow iedzieliby: drobnomiesz 
czaństwa), ów  radykał i w ie lb i­
ciel rew olucji francuskiej.

L IB E R A Ł  I  R A D Y K A Ł

Pisząc swą. m onografję D i­
ckensa, Chestei ton określa ‘ „ideę 
wolności, idee rew olucji francu­
skiej „jako  filo z o fję  jasną i ra­
dosną" Był jeszcze wówczas 
członkiem stronnictwa liberałów . 
W  późniejszem  życiu w róc ił się 
do liberałów , lecz nie do idei 
wolności. *) U jrza ł natomiast jak  
wolność, zasiana p rztz  hasła 0 - 
bojga R ew o 'u cy j: amerykańskiej 
i francuskiej zwyrodniała drogą 
na Manchester w  jarzm o kap ita li­
styczne. „G dyby —  mówi smutnie 
—  Jeffersonow i —  w  chwili, gdy 
redagow ał deklarację niepodle­
głości U. S. A . przedstawiono 
dzisie jszy obraz trustu naftow e­
go i j t g o  ro li w Stanach, odparł­
b y : to niem ożliwe, to nie do w ia­
ry ! Gdyby Carnotowi przedsta­
wiono p. Caillaux, stary rewolu­
cjon ista zapytałoy co za strasz­
ne przekleństwo spadło na boha­
terską F r a n c j ę C h e s t e r t o n  mó­
w i współczesnym jak  Kornel U- 
je jsk i:

„D awnych olbrzym ów przed 
wami postaw ię ,

Z niemi wskrzeszę stary świat, 
[zam arły

A  może w tedy przy waszei 
* [n iesław ie

Z wstydem przyznacie, że je ­
s te ś c ie  k a r ły !"

Ten bunt przeciw  rzeczyw isto­
ści czyni z Chestertona radykała. 
Jedrjun z ulubionych jego boha­
terów  jest W illiam  Cobbet, nieu-

')  „Jak zawsze więcej nawet 
niż zawsze, wierzę w liberalizm. *le 
jedynie w czasach złotej niewinności 
w ;erzyiem w liberałów1 mówi Che­
sterton.

straszony.

agitator socjalny z pierw szej po­
łowy X IX  wieku, św ietny dzienni­
karz, k i’ kakrotnie w ięziony przez 
reakcyjne rządy, p iętnujący nad­
użycia magnatów i plutokracji 
Słowa Chestertona o Cobbecie 
charakteryzują dobrze Cobbeta, 
ale jeszcze lep iej Chestertona. 0 - 
to one:

„Cobbet Widział, że obowiązek 
A n g lji wystarczania samej sobie 
jes t na drodze zaniku: że miasta 
rozrastają się, wyniszczając wsie, 
że ludność skupia się, aby żyć w 
zależności. W idzia ł groźny trium f 
maszyny nad człowiekiem, wciąż 
rosnący ucisk patriotów  przez f i ­
nansistów ; w idzia ł ludzkość ze­
braną w  koczownicze stada, w 
których ludzie nawet nie mają nic 
ludzkiego, w idzia ł w A n g lji bo­
gactwo, które można nazwać nę­
dzą i kulturę, którą można na­
zwać. desperacją, chleb M idasa i 
m iecz Damoklesa, slow em to, co 
my w idzim y dzisiaj, ale zanim to 
jeszcze nastaniło". 
„R E A K C J O N IS T A " I  K A T O L IK

Radykalizm  Chestertona i jego  
obrona wolności ludzkiej, a prze- 
ciewszystkiem godności ludzkiej, 
kazała mu zw*alczać ostro kapita­
lizm, ale przestrzegać również 
przed socjalizmem. „Socja liści —  
pisał — posiadają mą sympatję o 
tyle, że są pewne argum enty za 
socjalizmem, a żadnych za kapi­
talizmem Bolszewizm  jest ruchem 
naturalnym i słusznym, jeś li się 
ge traktuje jako nunt przeciw  o- 
krucieństwcm kapitalizmu. A le  
bolszew icy są nietylko manjaka 
mi, ale monomanjakami".

Kapita lizm  w ytw arza ł proletar­
iat, socjabzm go uśw ięcał: Ches- 
lerton zaś chciał go znieść, zro 
bić z proletarjuszy — ludzi w o l­
nych. D latego założył „L ig ę  dla 
zachowania wolności przez odro­
czenie w łasności", d latego pismo 
swoje „G. K 's W eek ly " pośw ięcił 
propagandzie dystrybucjonizmu, 
czyli upowszechnieniu własności, 
zamianie w ielkich fabryk na ma­
łe warsztaty.

Poglądy te skierowały go, jak 
engiś Cobbeta, ku badaniom nad 
średniowieczem  lm  bardziej znie­
chęcał się do zarozumiałych cwo. 
lucjor.istów w  typie W elloa  (k tó ­
remu spuszcza cięgi w  każdej pra­
w ie książce, szczególnie zaś w 
„H eretykach " i „N iecnym  czło 
w ieku "), do owych „ośw ieconych" 
pastorów* i sekciarzy propagu ją­
cych proh ib icję neomaituzjanizm, 
pacyfizm, rozkładających społe­
czeństwo i naród, tem siln iej tę­
sknił do oparcia się o silną ideę. 
na której m otnaby oprzeć praw ­
dziwy, nie po licy jny tylko, ład 
społeczny. Stał się, że użyjemy 
słów , któremi on sam określił Cob­
beta. bardziej torysowski niż 
większość torysów " nie przesta­
jąc być „bardzie j radykalny, niż 
większość radykałów*". Kochał Ład 
i uw ielbiał Rew*oiucję. szukał zas 
czegoś, coby dało ich syntezę: po­

szukiwania te w idać w  dwóch 
zwłaszicza pow ieściach: „C złow ie­
ku, który był czwartkiem*', gdzie 
anarchiści i po licjanci zwalcza­
jąc się, odnajdują niepojętego 
wspólnego kierownika, oraz w 
„K u li i K rzyżu ", gdzie reakcyjny 
katohk Mac Jan i rewolucyjny a- 
teusz Turnbull korzą się przed po­
kornym, świętym  mnichem, M i­
chałem. Pomostem zaś, łączącym 
zwaln iających się wrogów staje 
się ich wspó’ ność duchowa: goto­
wość poświęcenia życia dla idei. 
Silna w iara i żarliw e je j, a uczci­
we wyznawanie są rzeczą dobrą, 
choćby sama w iara była błędna, 
choćby tą w iarą był... ateizm. Złem 
i to złem szatańskiem jes t tylko 
jed ra  rzecz indyferentyzm , syba- 
rytyzm, niechęć do ponoszenia o- 
fiary , sceptycyzm i zwątpienie we 
wszystko. To zlo toczy dzisiejszą 
A n g lję . To zlo zwalczał i zwalcza 
jeszcze po śmierci Chesterton pod 
sztandarem Koścroła Katolickiego. 
Bc ten A n g lik  nie waha) się ani 
chw ili porzucić w iarę anglikań­
ską z chwilą, gdy uznał ją  za 
Dłęaną. A  me była to decyzja 
ła tw a: P rze jść  na katolicy*zm w j 
A n g lji to tak, jak  w  Polsce nawró­
cić sie na prawosław ie. U staw y! 
antykatolickie należą w  W ie lk ie j 
B rytan ji do przeszłości, ale nie­
chęć do w ia ry  rzymskiej tkwi gHę- 
boko w  sercach Anglików , a kon- 
wertytyzm  jest w ich oczach 
czemś w rodzaju wynarodowienia 
się poddania pod dyrektywy obcej 
agentury, od której wyswobodził 
się A lb ion  jeszcze za Tudorów, W  
Ul storze do dziś dnia zdarzają sie 
napady na procesje, w Londynie 
byłoby to shoking. ale procesja 
też jes t nieco shoking.

Tak tedy Chesterton zdradził 
tradycję Cranmera i Cromwella 
na rzecz tradycji Becketa i Moora 
i od tej chw ili w twórczości jego 
kult dla katolicyzmu i cześć dla 
średniowiecza splatają się w nie­
rozerwalną całość. Oduyw* on 
podróż do zi#bi5 Świętej, a owo­
cem je j jest świetna książka „N o ­
wa Jerozolim a" w  której m. in. 
w ielm  w ypraw y krzyżowe. Jest 
również Chesterton, choć Anglik , 
żarliwym  wyznawcą św. Joanny 
D ‘ Arc. Osobne książki pośw ięcił 
czołowym postaciom chrześcijań­
stwa średniow iecznego: św. Fran 
Ciszkowi z Assyżu i św. Tomaszo­
w i z Akwunu.

U N IW E R S A L IS T A
I N A C J O N A L IS T A

Jak każdy katolik tęskni Che­
sterton do czasów, k iery będzie je ­
den pasterz i jedna ow*czarnia. 
A le  nic nie jest dalsze od niego, 
niż m ądzynarodowość w  stylu 
masońsko - genewskim. Uważa on, 
że w  planie Bożym narody mają 
swą role ao odegran ia: „Impe-
rjum pogańskie pow iedziałoby: 
będziecie wszyscy obywatelam*- 
r.-vmskim i; niech Germanowie 
staną się mniej powolni i mniej

serw ilistyczn i, a Frankowue mniej 
aw*an+urniczy i żyw i. —  Instynkt 
Europy chrześcijańskiej m ów i: 
mech N iem iec pozostanie pow ol­
ny i uległy, a Francuz niech pozo­
stanie żyw/y i awanturniczy". Jak- 
najw iększa różnorodność narodo­
wa zw iązana jaknajw iększą jed ­
nością chrześcijańską —  oto ideał 
Chestertona.

Kochał on swoją A n g lję  całą 
żarliw ą m iłością i dlatego mial 
odwagę bronić ją  nietylko (pod­
czas w o jn y ) przed Niemcami, lecz 
i przed Anglikam i. Napisał nawet 
książkę p. t. „Zbrodnie A n g lj i"  (u 
nas książka p. t. „Zbrodnie P o l­
sk i" u ległaby konfiskacie, a autor 
ogłoszony za bolszewika lub ob 
cegc agen ta ). C-ilbert K tith  jest 
tak dalece Anglik iem , że z całą 
swoboda krytykuje tradycję an­
gielską i nikt go nie nazwie bluź 
nierc-ą. *).

O w  czystej krw i germanin nie 
lubi ducha germańskiego. Czuje 
się spadkobiercą Rzymu i w y­
śmiewa rasistów* niemieckich z 
ich teorją, że wszystko, cc w ielkie 
zawdzięcza Europa nordykom. 
„Czemu —  pyta —  Parthenon nie 
został zbudowany gdzieś w  okoli­
cy Poczdam u?". N iem ców  u- 
waża Chesterton za .barbarzyń­
ców, Prusy przyrównywa do 
państwa, w  którem miejsce 
głowy zajęty buty z ostrogami. 
Rasizmowi przeciwstaw ia nacjo­
nalizm oparty o ziem ię rodzinną. 
Gdyby skasować wszystkie o jczyz­
ny, O jczyzną stanie się podwórko 
mego domu lub przedm ieście Lon ­
dynu („N apo leon  z N ottin g  H i l l " ) .  
D latego Chesterton nie lubi ży ­
dów, rozpierających się na obcej 
ziemi, a jes t pełen sym patii dla 
sjonizmu, dlatego proponuje ubrać 
Lorda Readinga, sir A lfreda  Mon- • 
da lub H erberta Samuela w  bur­
nus łub chałat wschodni, Uznaje, 
że D israeli żył dla A n g lji, ale nie 
wiemy, aby dał się zagrzebać pod 
gruzami A n g lji. Jest zwolenni­
kiem usunięcia żydów z* Europy, a 
tej resztce, która pozostanie —  
obdarzenia autonom ją; traktowa-

!) Oorońca Irlandczyków i Boe"ów, 
Ehesterton nie waha się zarzucić bra­
ku patrjotyzmu czołowemu imperjah- 
ście brytyjskiemu Kiplingowi, — któ­
ry „wielb. Anglję dlatego, że jest po­
tężna, a r(e dlatego, ze jest Angiel­
ska”.

„NA ZGLISZCZACH SZCZĘŚCIA”
Sezon już się konczy. Wprawdzie 

jeszcze me nadszedł okres podwój- 
' nych programów i sensacyjnych dra­
matów. ale sądząc z tego, co nam 
prezentują kina —  znaki gorącego ia- 
ta są nieomylne. W obecnym, przej­
ściowym miesiącu na ekran wchodzą 
filmy produkcji pełnego sezonu, ale 
które nie miaty szans na większe po­
wodzenie.

.Europa ’ wyświetla film dobrego i 
ciekawego reżysera amerykańskiego 
Kmg Vidora, twórcy „Człowieka z 
tłumu" i „Chleba powszedniego” .

Jest to film typowo amerykański i 
przezraczony dla tamtejszej, publiczno 
ści. Trądy „je wojskowe Ameryki —  
to walka Stanów Północnych z Dołud- 
niowem o zn esieme niewolnictwa. 
„Na zgliszczach szczęścia" pod tym, 
pretensjonalnym tytułem przedstawia

charakterystyczne sceny z życia mu­
rzynów - niewolników i zbliża się w 
nastroju do takich oorazów, jak np. 
..Hulleluiah 

Na czele obsady — Aiargarer Sulla- 
van. Z. B.

jCASI.NO DE PAR1S*
Vi K IN IE  „CAłSlNO"

Jest to popis Al. Jolsuna tśpiew) 1 
Ruhy Keeltr (taniec) Nie wiem, cze­
mu z rej milej artystki i z mebudzące- 
go niczem zachwytu, śp ewaka z do­
by pierwszych filmów dźwiękowych 
stworzono parę aktorską. Film wy­
twórni „Warner Broos" w wystawie 
jest pełny nuworyszowskich pomysłów 
w treści — amerykańskiej sensacji w 
nienajlepszym gatunku. Na margine­
sie —  ciekawe porównanie, uźwięko- 
wość obecnego filmu z Al. Jolsonem 
i |ego pierwszego „Sohny boy‘a” .

Z i.

Z  plastyk

ftzelfta fsliii
W śród obecnych w ystaw  na j­

ciekawszego materjalu do na­
szych wrażeń dostarcza bezwąt- 
pienia w ystawa rzeźby re lig ijn e j 
w  IPS ie. Zgromadzone tu ekspo­
naty są wynikiem  konkursu, jaki 
IP S  ogłosił w* swoim czasie: cho­
dziło m ianow icie o rzeźbę re li­
g ijn ą  do współczesnego wnętrza. 
Rzeźba m iała być niew ielka. ja ­
kieś k ilkadziesiąt (40 —  70) cen­
tymetrów, tak pomyślana, by mo­
żna ją  było potem pow ielać w 
trwałym  m aterjale, w bronzie, 
lub drzew ie np. Tem at b. ciekawy 
powinien był zachęcie naszyi ń 
rzeźbiarzy do licznego udziału w 
konkursie. Tymczasem...

Góż to. N iedawno pisałem o 
IPS IE . że robi brzydkie kawały 
arystom, gdy obieca forsę, a po­
tem połowę je j schowa (w ystaw a 
o lim p ijska ), przeznaczając na na­
grody tylko część ob;ecancj su­
m y; teraz muszę przygadać arty­
stom. N a jw yo itn ie js i rzeźbiaize 
starszego pokolenia nie okaz 'i
żadnego zainteresowania tym
konkursem, młodzi utalentowani,

lm  w i? S-ie
za wyjątk iem  kilku nazwisk, rów ­
nież świecą nieobecnością. W pra­
wdzie konkurs zorganizowano, w 
pewnej m ierze, dla m łodzieży, 
ale nikt przecież nie groz ił kry­
minałem rzeźbiarzow i „z  nazwi- 
sk iem“ , za u jawnienie chęci ucze­
stniczenia w  te j imprezie. N ie ­
w ielki rozm iar rzeŻDy, prawo po­
dania je j w gipsie, nie narażały 
uczestników na zbyt W idk i na­
kład pracy, ani na koszta, ogran i­
czając samo zadanie g łów n ie do 
wysiłku tw órczego (pom ysł). W  
tych okolicznościach skromne, 
stosunkowo, jak na konkurs rztź- 
biarski, nagrody m e powinny 
zniechęcać, przy tak ciekawym 
temacie, który sam przez się Wi ­
nien starczyć za podmetę ambicji 
tw órczej. N iestety  koledzj - rzeź­
biarze zbyt mało, tym razcm. oka­
zali zapału dla św iętycn spraw 
sztuki, św iętych w  tym wypadku 
podwójnie.

Tematem konkursu była postać 
świętego, z uwzględnieniem  świę- 
(vch przedew*szyrtkiem w  Polsce 
p op u la rach , lub z Polską zw ią­

zanych. By ocenić wyniki, rozpa­
trzm y się w  zadaniu. Mała rzeźb- 
ka we wnętrzu zdobi je  i nieraz 
z tego tytułu przybiera charakte. 
bibelotu, drobnostki plastycznej, 
dowcipnej, zabawnej i w dzięcz­
nej. Tu, ze względu na temat, za- 
bawność byłaby wysoce nie na 
miejscu, ale sama zdobniczość ta­
k iej rzeŹDie powagi nie ujmuje i 
pojęta jako pew*ne w alory  deko­
racyjne, splendorem zewnętrz­
nym uświetnia wagę treści.

Jest w  tem zadaniu jednak za­
gadnienie inne, daleko w ażn ie j­
sze .którego rzeźb iarz n ‘ę  może 
pominąć. O lo z chwilą wkrocze­
nia na teren sztuki relsg.jnej 
nie wystarczą same wartości f ° r 
malne, trzeba tu dać nietylko, cie­
kawie opracowane pod względem 
artystycznym, kształty plastycz­
ne, ale w yrazić  w  nich także czło­
wieka, b a ! w ięcej —  człowieka 
św iętego. Dzieło powinno posia­
dać w yraz i to w yraz ściśle okre­
ślony. to znaczy taki, który może 
w ywołać w  widzu nastrój religij* 
ny. M alarze wypędzili człowieka 
z obrazu, interesując się najw y­
żej jego  powloką cielesną, tw*arz 
ludzka stała się dla w ielu  jeszcze 
jednym  pretekstem do rozgrywek 
kolorystycznych i fakturowych.

Co tu, w  podobnych okoliczno­
ściach, mówić o psychice portre­
towego, a tem bardziej —  niechże 
to słowo odzyska spowrotem pra­
wo obywatelstwa —  uduchowie­
niu. Rzeźbiarze są w szczęśliw- 
szem od m alarzy położeniu; ni- 
8dy na dobre nie rozstawali się z 
postacią luazką, może dlatego ła­
tw ie j im będzie przypomnieć so­
bie, ile  tw arz ludzka może w yra­
żać.

A tw arz świętego, w  tej sta­
tuetce, znajdz*e się w  najblizszem  
sąsiedztw ie ludzi, na poziumie 
ich oczu, w ięc nie może być obo­
jętna jak  w  pomniku, ustaw io­
nym w  dodatku na wysokim coko­
le. A le  nietylko wyraz tw arzy  da­
je  świadectwo uczuciom ludzkim, 
św iadczy o nich także gest. Jak 
aktor posługuje się mimiką i ge­
stem. by w yrazić pewne stany du­
chowe odtwarzanej przez się po­
staci, tak i rzeźbiarz może się po­
służyć temi samemi środkami, że­
by powiedzieć, k m je s t człowiek, 
którego wyobraża. Aktorzy z f i l ­
mu nauczyli nas cenić gest, przy 
powściągliw ej mimice, także pla­
stycy współcześni chętniej ucie­
kają się do gestu, goyż ten daje 
zarazem duże możliwości kompo­
zycyjne i wzbogaca treść sylwe­

ty.

W szystkie te zagadnienia w y­
razu, które przy temacie podob­
nym, z tem większą siłą dają znać 
o sobie, w mniemaniu zbyt w ielu 
jeszcze ai ty stów nie są godne u- 
wag, rasowego plastyka. Toteż 
niejeden skorzystał z okazji u- 
m ieszczenia św. K rzyszto fa  w 
poczcie poleconych rzeźbiarzom 
św iętych i pośw ięcił się całkowi­
cie zagadnieniu kompozycji 
dw*óch figu r, do tego zagadnienia 
sprow*adzając cały dylemat rzeź­
by re lig ijn e j. Istna powódź św ię­
tych K rzyszto fów  na wystaw ie 
dowodzi, iż  dla pewnych rzeźbia­
rzy temat w*łaściwy był ty k o  za­
wadą, toteż korzystali ze  wszyst­
kich m ożliwych pretekstów*, by 
się odeń uwolnić. W  dążeniu do 
jaknajbardziej pomysłowego 
skomponowania ze sobą dwu po­
staci: małego Jezusa i Sw. K rzy ­
sztofa. wielu rzeźbiarzy nie po­
tra fiło  Bię ustrzec od przesady, 
co w  rezultacie dało przykra ma- 
nieryczność póz. Te pretensjonal­
ne i czasem w ręcz przykre w vgi- 
basy nie licu ją  z powagą św ięte­
go tematu. Opaczna wymyślność 
doprowadziła do tego, iż  w  jednej 
z rzeźb, np., m ałv Jezus opiera no­
gi o nimb ( ! )  św. Krzysztofa.

N a jw ięce j powściągliwości w y­
kazał autor św. Krzj-sztofa, od­
znaczonego I-szą nagroda, Below. 
W yróżn ien ie I-szą nagredą rzeź­
by, której giówną zaletą jest spo­
kojna poprawność, świadczy o po- 
Ziom.e reszty dzieł nadesłanych. 
Drugi K rzysztot. P ietk iew icza  
(I l-g a  nagroda), wyróżn ia się do­
brze opracowaną sylwetą, która 
oglądana z każdej strony, daje 
zawsze ciekawy i żyw y ensemble 
kompozycyjny. Podkreślić także 
należy u F ietk iew icza, jako zale­
tę, troskę w  przestrzeganiu w*ska- 
zówek ikonogra fii chrześcijan 
skiej. N a jw ięce j jednak wyrazu, 
najw ięcej ducha chrześcijańskie­
go zawbera w sobie rzeźba, nagro­
dzona Ill-c ią  nagrodą: Sw. K in ­
ga W . Sledzińskiej z Krakowa. 
W yrazy tw arzy św iętej i wym ow­
ny gest rąk nadają te j postaci 
znamię jakiegoś bolesnego sku­
pienia i czyn 'ą rzeźbę artystki 
krakowskiej dziełem o prawdzi­
wym nastroju relig ijnym . Szkoda 
tylko, ż° opracowanie form y rzeź­
biarskiej w w ielu partjach nie 
stoi na wysokości zadania i pod 
tym względem  rozpatrywana f i ­
gurka św. K ingi ma bardzo po­
ważne braki.

tViktor podoski.


